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K u r y e r  W i le ń s k i , przy rozpoczynającem się drugiem  
półroczu sw ego  istnieiiia, ogłasza znow u zasady a raczej 
u c z u c ia  jakie dalej onego redakcyi przewodniczyć mają. 
Program ten umieszczamy w  całości :

KURYER WILE.ŚSKr.

K o ń c z ą c  p ie r w s z e  p ó łr o c z e  w y d a w n i c t w a  Iiu ry era  W ile ń ­
skiego , w i n n i ś m y  z d a ć  s p r a w ę  p r z e d  o g ó ł e m  z za k r es u  naszej  
d z ia ła ln o ś c i ,  w y k a z a ć  z c a łą  s u m i e n n o ś c i ą  , jak  p o j m u i e m y  
n a s z e  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n o ś c i  o b o w ią z k i ,  i o i le  m o g l i ś m y  u c z y ­
n ić  im  z a d o ś ć ,  b a c zą c  na  o b w a r u n k o w a n ia  n i e r o z e r w a n ic  
z w i ą z a n e  z k a ż d e m  w y d a w n i c l w e m  u n a s .

O t r z y m a l i ś m y  n a j w y ż s z e  z e z w o l e n i e  w y d a w a n ia  K uryera  
W ileńskiego  na ki lka d n i  p r z ed  w y j ś c i e m  p ie r w s z e g o  n u m e r u ;  
n i e m o g l i ś m y  p r z e to  od r azu  p o s ta w ić  p i s m a  n a s z e g o  na  tak im  
s t o p n i u ,  j a k e ś m y  tego  c z u l i  i z e z n a w a l i  p o t r z e b ę ,  i j a k e ś m y  lo  
w  d a l s z y m  c ią g u  w y d a w n i c t w a  n a s z e g o  starali  s ię  r o z w in ą ć .

P r z y s t ę p o w a l i ś m y  d o  p r a c y  w  i m i ę  p ra w d y  i  m iło śc i, si ln i  
tą w ia r ą ,  ż e  o g ó ł  z r o z u m i e  n a s z e  p o ł o ż e n i e  i s w e m  w s p ó ł c z u ­
c i e m  d o d a  n a m  s i ł  i o t u c h y .  N a d z ie je  n a s z e  n ie  b y ł y  p ł o n n e !  
Z e  w s z e c h  s tron  kraju o d b ie r a m y  o zn ak i  w s p ó ł c z u c i a  i u z n a ­
n ie ,  ż e ś m y ,  w  m ia r ę  naszej  m o ż n o ś c i ,  c z y n i l i  z a d o ś ć  s w e m u  
p o w o ł a n i u ,  ż e ś m y  p o s t ę p o w a l i  prawą d r o g ą ,  i s tarali  s i ę  w y ­
p o w i e d z i e ć  nasze  zasad y  s l a ł y m  r o z w o j e m  p r a c y ,  n i c  zaś  c zcz a  
d e k la m a c y a  ty lko .

N ie  m o ż e m y  z a m i l c z e ć ,  ż c  w  lak k r ó tk im  c zas ie  pisrno nasze  
b y f o  c e l e m  b o le ś n y c h  n a p a ś c i ,  od tych  co  n i e p o j m o ją c  
n a s z e g o  ż y c ia ,  s ąd ząc  fak t  k a żd y  z b e z w z g l ę d n e g o  s t a n o w is k a ,  
ufając  w  to ,  ż e  b ron ią  p r a w d y ,  n a in t e w in n ie j  ranil i  b e z b r o n ­
n y c h  w s p ó ł b r a c i .

1 n i e  m a m y  ż a lu  d o  n a s z y c h  o s k a r ż y c ie l i ,  bo  c h c e m y  w i e ­
r z y ć ,  ż e  ich  z a r z u t y  z c z y s t e g o  p ł y n ę ł y  ź r ó d ła .

N a w i e lk im  ż yc ia  s p o ł e c z n e g o  g o ś c i ń c u ,  w s z y s c y  d ą ż y m y  
d o  J e d n e g o  św ią teg o  c e lu ,  j e d n i  r y c h le j ,  d r u d z y  w o l n i e j ,  dla  
j e d n y c h  O p a t r z n o ś ć  o s z c z ę d z i ł a  c ię ż a r u — in n y m  z ło ż y ł a  na  
barki b r z e m i ę ,  i na k a ż d y m  kroku k a z a ła  s p o lk a ć  z a w a d y ,  i 
m o ż e  d la teg o  p o d cz a s  sam ej  w ę d r ó w k i , n ier az  s a r k n ie m y  
na w s p ó l w ę d r o w c ó w ,  że  s ię  w s tecz  cofają ,  patrząc  na ic li m o ­
z o l n e  z a p a s y ,  n ic  p o j m u ją c ,  sarni n ie s k r ę p o w a n i ,  ile im  każd y  
krok naprzód w y tr w a n ia  i p o ś w i ę c e n i a  k o s z tu je .

P r z y j d z ie  c h w i l a ,  g d y  się  u  w sp ó ln e j  w s z y s c y  spo tkam y  
m ety , choć .  nas  r ó ż n e  do  niej p r o w a d z i ł y  d r o g i ,  a w t e n c z a s  
s p o j r z a w s z y  w  p r z e s z ło ś ć  u b i e g ł ą ,  n ic  j e d n o  c z o ł o  p o k ry je  się  
w s t y d u  r u m i e ń c e m ,  za n i e s łu s z n ą  k r z y w d ę  b r a c io m  w y r z ą ­
d z o n ą .

Ro z poczyna j ąc  d r ug i e  p ó ł r oc z e  wy d aw n i c t wa  I iu ryera  W i­
leńskiego  od I l ipca 18(10 r ok u ,  s t a ra l i śmy się z a p e w n i ć  dla 
p i sma  na s ze g o  c i ąg ł e  w s p ó lp r ac o w n i c lw o  wszys tk i ch  p r awi c  
i i i akomi tyi  h pi sa rzy  naszych  , r o zs ze rz y ć  zak r es  k or re s po n-  
d e nc y i  s t a łe j  w k r a j u  i z a g r an i cą ,  dlatego by  czy t e l ni cy  nasi  
mogl i  mi e ć  w k a ż d y m  n u m e r z e  w i e r n e  o d zwi er c i ed l en i e  c hwi l i  
b i eż ą c e j ;  oraz korzysla jąc  z n a b y t eg o  doś wiadczen ia  rozwi j ać  
s i lniej  wszys tk i e  k we s t y e  życ i owe  , n a  k t ó ry c h  r oz j aśn i en i u i 
pi sz czen i u kraj  skorzys t ać  może .

N i e  w y p o w ia d a m y  n a s z y c h  zasad i d ą ż n o ś c i ,  b o  p r z e c ie ż

j e d n e  są ,  w s p ó ln e  n a m  w s z y s t k i m ,  zasad y  p ra w o śc i u czu ć  oby­
w atelsk ich , j a k  jed en  je s t  B ó g  i  p ra w d a  je d n a .  P o  za t e m i  
z a s a d a m i ,  j e s t  fa ł s z ,  lu b  z o b o j ę t n ie n ie .

Z o b o j ę t n ie n ie  w  k w e s l y a c h  ż y c i a ;  to g o n ie c  ś m ie r c i .
I d la  l e g o  z r ó w n ą  ra d o ś c ią ,  s p o ty k a l i ś m y  o b j a w y  w s p e ł c z u -  

cia  i g o r z k ie  z a r z u t y  : ś w i a d c z y ł y  o n e  o  n i e w y g a s ł e m  ż y c i u ,  
o r o z b u d z o n e j  p o t rz e b ie  p r z e ś w ia d c z e n ia  s i ę ,  g d z i e  tę tn o  
p r a w d y ,  a g d z ie  są jej p o z o r y ,  k ę d y  j e s t  praca w  im i ę  C h r y ­
s tu s a ,  a k ę d y  n a d u ż y c ie  ś w i ę t o ś c i  s ło w a .

l ł a c z n i  i o g l ę d n i ,  w y t r w a m y  na  o l n a n ć m  s ta n o w is k u ,  k tóre go  
w a ż n o ś ć  r o z u m i e m y  i s z a n u j e m y  .

Ż a d en  c io s  tk l iw y ,  n ic  o b u d z i  w  nas  g n i e w u — bo on ran ić  
ty lk o  hęc iz ie  p ierś  n a s z ą ,  a le  n ie  p r a w d ę  ś w i ę t ą ,  której  w y p o ­
w i e d z e n i e  na nas  c ią ż y .

W  ra z ie  p o trzeb y  stan iem y do w a lk i ,  ale w  obronie idei, 
n ie  zaś n id yw id u u ln o śc i ,

W  s k a r b n icy  s p o ł e c z n e j ,  z ł ó ż m y  k a ż d y  s w ó j  g r o s z  w d o w i ,  
n ie  czek ając  r o z g ł o s u ,  n ie  c ze k a ją c  u z n a n ia  z a s t u g i .

R e d a k t o r  : A.  H .  K i r k o r .

Jak nas tak i czytelników naszych w  tej odezwie uderzy  
naprzód, znany nam |uż z tego pisma, n iezw ykły  dzien­
nikom , niechcielibyśmy pow iedzieć , przesadny ton chrze-  
ściańskiego jakoby namaszczenia, ilekroć dotyka « napaści 
» od łych c o . . . .  sądząc fakt każdy z bezwzględnego sta-  
» n o w isk a , . . . .  ranią bezbronnycli spółbraci. » Zaprawdę,  
nie jest m yślą  naszą twierdzić, by dziennikom i dzienni­
karzom obcemr być miały najczystsze ani najwyższe na­
tchnienia clrrześciańskiej nauki i wiary. Jednakże, dzien­
nik, z natury swojej, jak jest objawem publicznego życia  
tak też jest bronią do nieuniknionej, nieustającej na pu­
blicznym polu walki. Nie rozumiemy przeto, a t lómaczyć  
byśm y nie radzi, ponawianych tak często, wśród konie­
cznego zgiełku tej walki, zapewnień miłości i w yrozu­
miałego pobłażania dla tych, których zdania, dążenia i 
środki, których i ciosy otwarte, bynajmniej n ieukrywane,  
zdawałyby się nie tylko usprawiedliw iać ale w ym agać  
równie otwartego odparcia, karcenia nawet, jeżeli nie 
zdobywają przyzwolenia.

W  pismach i czynach, nacechow anych rażącem dla 
wroga podchlehstw śm , czterech literatów, którzy zasłynęli 
na Litwie, następniezaś i w  sam ymże prospekcie K u r y c r a  
W ileń sk ieg o ,  dostrzegliśmy wyraźnego odstępstwa od tego, 
co po dziśdzień, na całej przestrzeni Polski, pomimo  
klęsk tylu, nie przestało h yc  spólnem wszystkich i jed n o-  
m yślnćm  uczuciem. Czyny w pew nem  zachowane ukry­
ciu, opow ied zie l iśm y; z pism, które są także czynami,  
przytoczyliśmy dosłowne ustępy. Praca to była n iew dzię­
czna, bolesna Zasmuciła i w  kraju, który ostrzedz było
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naszym zamiarem, mejednę duszę prawą ale tak zbolałą, 
tak przywykłą do grobowej ciszy i ciemności, że w  niej 
już oko światła, u cho  prawdy znieść nie jest zdolne.  
Mniemamy, że to czyniąc pełniliśmy ten właśnie o b o ­
wiązek, który na nas wkłada sw oboda, dobrowolnem  
z kraju w ydaleniem  się okupiona, jedyna ojczyźnie naszej 
pozostawiona swoboda strzeżenia z poza kraju czystości 
polskiego ducha, polskiego sumienia i wiary.

Cóż na to odpowiedzieli ci, k tórym , jako P olakom ,  
najcięższą zadawaliśmy zbrodnię ? Żadnego przez nas 
wytkniętego im czyriu, k rok u , słowa nie zaprzeczyli. 
« Bezwzględne » tylko onych ocenianie nam  zarzucili i 
« ciskanie kamieniem z poza ściany na bezbronnych. » 
Żadnej nie stawili obrony, żadnego też nie podali obja­
śnienia stroskanemu, choćby pozorem tylko ale pozorem  
o d s t ę p s t w a  głęboko wzruszonemu sumieniowi narodo­
w em u. O skarżeni, z żadnego nie oczyszczeni zarzutu , 
występuję jako oskarżycie le; ale za to do syta częstuję  
nas zapewnieniem swojej miłości i pobłażania. Nadewszy-  
s t k o , prawię o « miłości dla prawdy » ja k ie jś , której 
nigdzie domacać się nie daję, i « spólności celu » k t ó ­
rego nigdzie nie określaję. Śm iałość tycli twierdzeń liczyć  
może tylko, przy niedoświadczeniu czytelników, na pilnę 
straż wroga, niedopuszczającę g łosów , m ogęcych  być dla 
publiczności ostrzeżeniem. O tyle też zadziwia nas niczem,  
m n ie m a m y , nieuzasadniony zarzut, jakobyśmy « b ez­
bronnych » ranili. Jeżeli bow iem  kiedykolwiek spółro- 
daka ranić nam przychodzi, to najpodobnićj takiego, któ­
rego broni i wynagradza wróg.

Odezwa redakcyi K u r y e r a  W ileńsk iego  m im ow oln ie  
nam przypomniała sławny w dziejach świata pocałunek.  
Niestety, nie pierwszego to Polska doświadcza odstęp­
s tw a !  Na puczętku emigracyi, mieliśmy w  Adamie Gu-  
rowskim odstępcę c y  n i k a .  Znamienity wołyński literat 
osw oił nas z odstępstwem p ar  a d o  x a l n e m .  Radzibyśmy  
uwierzyć, ale czekamy d ow odów , nie sam ych zapewnień,  
że redaklorowie K u ry e ra  V/Hańskiego  pozór tylko przy­
brali j u d a s z o w e g o  odstępstwa.

Jeden z korespondentów naszych z Litwy donosi nam,  
że redakeya K u r y e r a  W i leń sk ieg o  zamierza w  dzien­
nikach cudzoziemskich z ręczn ie  sw ę  sprawę przeciw nam  
w ytoczyć. Mialażby, do w iny zaprzedania się wrogom ,  
dolą o n  ć pokrewny grzech wytaczania przed sąd i opinię  
obcych lego, co na naszem i tylko na naszem obyw a te l-  
skiem polu da się ocenić i roztrzęsnęć? Ta niespodziana 
wiadomość i dodajm y, rów nie  niespodziane zachowanie  
się niektórych dzienników krajuwych względem jednego  
z g łów nych  redaktorów K u ryera  W ile ń sk ie g o , zmusi nas, 
w  mew woli naszćj, powrócić do tej sprawy niemiłój, jak­
k olw iek  ona w  sumieniu narodu oddawna jest osędzonę.

W  liście odebranym ze L w ow a znajdujemy w iadomość
0 fakcie, jaki zdarzył się podczas ostatniej walnej sesyi 
Towarzystwa rolniczego, i który tern chętniój ogłaszamy, 
że on dowodzi, jak dalece w z m o g ły  się w  tćj prowincyi,
1 uczucie godności narodowej, i siła opinii publicznćj:

« Jednym z organizatorów, jeźli nie przyw odźców  rzezi

tarnowskiej,  w  r. 1846, był jak wiadomo p. Chomiński.  
Przeniesiono go następnego roku do Lwow a, zapewne  
dlatego, aby w razie potrzeby, i w  wschodniej Galicji 
mógł użyć sw ycli wypróbowanych zdolności.  Mianowany  
dyrektorem policyi, spjawuje nadzór tutejszych dzienni­
ków , i jak ła tw o się dorozumieć, z wielka ścisłością prze­
strzega, aby pisma publiczne żadnćj wzmianki nie czyniły  
o epoce, której on winien swoje wyniesienie. Temu bli-  
zko dwa lata, przyszła mu dość szczególna chęć : wejść  
w  poczet naszego obywatelstwa i być pohezenym pomię­
dzy członków Towarzystwa rolniczego. Ale to jeszcze 
dziwniejsza, że znalazł się obywatel,  który go przedstawił,  
czy też polecił przedstawić, jednemu z swych urzędników  
gospodarskich. Ponieważ sasye Towarzystwa1, bardzo 
nielicznie były dawniej uczęszczane, w ięć  p. Chomiński,  
za staraniem hr. Russockiego, członkiem Towarzystwa  
wistocie był zamianowany, i nominacya ta przeszła n ie ­
postrzeżenie. Niektórzy członkowie, dopiero w  tym roku,  
z drukowanych R ozpraw  T o w a rzy s tw a  dowiedzieli się, 
że mają niepożądany zaszczyt kolegowania z p. C hom iń-  

skim. Wiele listów niemiłych odebrał z tego powodu Ko­
mitet Towarzystwa; aż na ostatniem walnćm  zebraniu, 
złożono na ręce prezesa wniosek nasiępnćj treści :

«A bv W alne Zebranie w ykluczyło  z swojego grona  
» p. Ohomińskiego, a to na mocy artykułu Ustawy, który 
» tylko ludzi nieposzlakowanego charakteru, przy innych  
i kwalilikacyach, chce mieć członkami Towarzystwa. »

« Propozycya ta sprawiła niemałe wrażenie. Mówiono,  
że minister spraw wewnętrznych był o niej zawiadomiony,  
ale na zaszczyt jego dodać muszę, iż nie dozwolił  w ła­
dzom lw ow skim  mieszać się do tej sprawy, która była  
w yłęczn ie  osobistę dla jednego z urzędników. Nie mnićj  
jednak Komitet znalazł się w  trudnem położeniu, aby r.ie 
dać władzom  m iejscowym pozoru do napaści na T owa­
rzystwo. Usunął trudność książę prezes, wnosząc i ż b y : 
z uwagi na dotychczasowy, niedokładny sposób przyjmo­
wania n ow ych  członków, Towarzystwo raz jeszcze na 
każdego w otowało  i obmyśliło środki w  celu zapobieżenia  
dalszym nom inacyom , któreby się nie zgadzały z wolą  
większości.  Jednomyślnie nrcjekt ten przyjęto i powtórne  
na przyszłej sesyi polecono urządzić w otówam e. P o w ia ­
dają, że p. Chomiński zażąda uwolnienia z Towarzystwa.  
Ja tak niesądzę. Tacy ludzie jak p. Chomiński we Lwowie,  
albo p. Baerensprung w Poznaniu, nie podają się n igdy do 
d y m issy i . . . »

Donosiliśmy poprzednio, i sami czytelnicy zapewne spo­
strzegli, że dzienniki francuzkie zaczynają powoli zajmo­
wać się rzeczami polskiemi, i że opinia publiczna, tak 
długo obojętna, chce sobie przypomnieć, że jeszcze ży­
jemy. Słabe to wprawdzie i nieśmiałe wzmianki. Ale jek  
stroskani żeglarze, których cisza zatrzymała na niezmier­
nym oceanie, chciwie chwytają każdy podmuch wiatru, 
choć  okręl jeszcze nie płynie : tak i nem  godzi się za ora - 
w d ę śledzić tycli g .osów  i niem i się wzajemnie pokrzeoiać, 
choć do wytoczenia naszej sprawy może jeszcze daleko. 
Wszakże już dzisiaj, otuchę niepuslednią, a nawet rękoj­
m ię, znaleźć m ożem y w  tej zgodności, jaką w  budzących  
się dla Polski sym patyach , okazują dzienniki prawie  
wszystkich opinij. Pierwej od nas dostrzegło jśj oko n ie ­
przyjacielskie : w yznaw ały  lo  przecież, nic bez żalu, p i­
sma niemieckie, że sprawa polska, gdyby na now o była 
podniesioną, mogłaby liczyć na ogólne w  całej F.ancyi  
poparcie.

Nie mam y zamiaru przypominać tutaj wszystkich arty­
kułów , do których, od dw óch miesięcy, dały pochop  
francuskim dziennikom, to interpelacya p. N iegolew ­
skiego, to zamach na warszawskie Towarzystwo rolnicze,  
to wreszcie adres szlachty polskićj w  Kijowie. Ale prze­
glądając z ostatnich dni paryzkie gazety, znajdujemy, 
m im o najsprzeczniejszych dążności, jednostajne, życzliwe  
za Polską odezwy. Korespondencyą C za su  z Warszawy o
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obecnym sianie Królestwa Polskiego, powtórzyły : J o u r ­
n a l  des D ćb a ls , le M onde , 1 'O p in ion  ł ‘u b lu /u e  ; tygodniowy  
dziennik C o u rr ie r  d u  D im a n e h e  zapowiedział, w  osta­
tnim n u m erze ,  szereg listów o Polsce; C o n s titu tia n n e l  
w  zręcznej odpowiedzi na zarzuty N o r d ’a broni kores­
pondenta swojego z Kijowa; le S ićc łe  porówno jak le 
M o n d e , odparły rozgłoszone przez potioyą poznańską w ie ­
ści o mniemanej rewolucyjnej agitacyi w Polsce; i nawet  
deklaracya obywateli powiatu bukowieckiego, w  W.Ks.  
Poznańskiem, « żc odtąd żadnych aktów po niemiecku ani 
odbierać, ani posyłać nie będą? » nie uszła uw agi francuz- 
kicli gazet. Wprawdzie żaden z tycli dzienników  spraw y  
naszej otwarcie nie podnosi : każdy przestaje raczej na 
prostem, chociaż przyjaźnem opowiedzeniu wypadków,  
Ale właśnie dlatego możemy się spodziewać, że wszelki  
objaw poważny życia polskiego, wszelkie silniejsze o b y ­
wateli krajowych przy prawach swoich obstawanie, 
choćby rn6;'zyskały posłuchania u rzędów nieprzyjaciel­
skich, nie będę dla Polski stracone: byleby przedarły się* 
na zachód, znajdę w opinii publicznej, wśród narodu 
trancuzkiego, Swoich tlómaczów i obrońców ży cz l iw y c h . . .

Wczorajszy S irc le  ogłasza po raz wtóry obszerny a r ty ­
kuł wykazujęcy , w  jakim celu rzędy nieprzyjacielskie  
zarzucają Polakom rewolucyjne dężności I knowania  
Treść jego podamy w  przyszłym tygodniu.

K R O N I K A .

K or e sp o n de nc y a  war szawska  C za s u ,  powyżej  w s p o m n i a n a , p o ­
da j e  na s t ę pny  o b r az  Króles twa Pol skiego : « O d  dwó c h  mies i ęcy  
l i l izko,  z m i e n i ł o  sio ( z n a c z n i e  nasze  po ł oż e n ie .  Ó w  po z o r n i e  
ł agodn i e j sz y  s ys t e m,  s łuż ący  za k a r n a w a ł o w y  m a s kę ,  u s t ę p u j e  
z k a ż d y m  d n i a m  sys i ema i owi  d a w n e m u .  J ak k o lw i ek  z u p e ł n e  
z d e ma s ko wa n ie  do t ąd  n i e  n as t ąp i ło ,  j ed n ak ż e  m o ż n a  się go 
co dz i eń  obawiać .  Za  ws ka z ówki  ku  t e m u ,  s ł u żą  (akta j u ż  d o ­
k o na n e  ; og r an i cz e n i e  a t r yb u cy j  T o w a rz y s t w a  ro l ni c zego ,  za­
os t r zen i e  c e n z u r y ,  obiegająca wieść  o u s u n ię c i u  j e n e r a ł a  
P a u l u z z i ,  a z a mi a n o wa n i u  znanego  j e n e r a ł a  J o l s z y n a ,  p r ez e ­
se m komisy i  ś l edczej  i t. d .  Co m o g ł o  dać  do  tego p o w ó d ?  
zapyta jc ie  Ba e re n sp r un g a  i jego pr usk i ch  kolegów : ich d e p e ­
sze wciąż p r z e sy ł a n e  do  P e t e r s b u r g a  i W a r s z a w y ,  p rzeko n a ły  
t ut e j sze  w ł a d z e  na j wyżs ze .  Do tego n aw e t  p r zysz ł o ,  iż p o m i ę ­
dzy Kossyanami  c h o d z i ł y  pog łoski ,  że w  d n i a c h  2 6  i 2 7  cze r -  
we a ,  m a  nas tąpić  w y b u c h  po ws ta ńc z y  w Wa r sz awi e ,  choć  tu  
wi s toc ie  g ł ę b o k i  p a n o w a ł  pokój .  Z a m k n i ę t o  więc  o godz in i e  
dz i ewią t e j  og r ód  sa ski ,  a l i czne  p a t ro l e  po l i cy j ne  i kozackie  
u s t awi cz n i e  mias to  p r z e b i eg a ł y .  Ze  zaś  wojska w ca l em K r ó ­
les twie ,  nie  w b  te,  ż ądano  zwiększen ia  za łog i .  Ale  owo dni  
p r ze s z ł y  a r cyspoko j ni e  i r ap o r t a  pol icyi  poznańsk i e j  okaza ł y 
się f a ł sz ywć mi .  P o m i m o  to j e d n a k ,  p a i t ya  j e n e r a ł ó w  rossyj-  
skich,  j es t  w c i ąg ł e j  obawi e  o spokój ,  czy  też u s i łu j e  ud awa ć  
o b a w ę  , aby u ży wa ć  r o żn y ch  ś r o d kó w  os t rożnośc i ,  a mo że  i 
f u n d us zó w ,  k tóre  na t a jne wydatk i  zos ta ły znakomi ci e  p o wi ę ­
kszone.  U r o j o n y  spi sek,  u k u t y  w b i ór ze  pol icyi  p oz n a ń s k i e j ,  
a p r z eś l a d u j ąc y ,  j ak  w i d mo ,  t utej sze w ł a d z e  rossyjskie ,  p r z y p i ­
sują l i c z n y m wyc i ec z ko m za g r an i cę ,  i d l a t ego to,  p r awo  d a w n e ,  
s t a nowi ące  wysoką o pl a l o  na paszpor tu ,  m a  by ć  z n o w u  p r z y-  
w r ó c o n e m .  Ze te wszys tk i e  wieści  o sp i skach są n i ed o r z e c z n y m  
w y m y s ł e m  l udz i ,  m aj ac y ch  w  tćin i nt e r es ,  ab y  u t r z ym a ć  
w Kró les twie  c i ąg ły  s t an wy ją t ko wy ,  s t an  j a k b y  ob lężen ia ,  nie  
p o t r z eb u j ę  zapewnia ć .  Ale Król es two,  i bez  tego,  j e s t  w s t anie  zu­
p e ł n i e  w y j ą t k o wy m .  P od cz a s ,  kiedy w Rossyi  d z i en n ik ar s t wo  
d ozna j e  z n acz ne j  s wo ho dy ,  wykryw*a n ad użyc i a ,  o h y d n e  p r z e ­
k u p s t w a ,  d z i e n n i k om  w a r s z a w s k i m o n i c z e m  pi sać  nic wo l no .  
P i sz e  ktoś  o j aki e j  w ł a d z y  n a j n i e w i n n i e j s z y  a r i y k u l ,  c e n zu r a  
odsy ł a  go do  tejże w ł ad z y  dla o t r zy m an i a  a p r o b a c y i ; pi sze 
ktoś o wys tawie  s z ko ł y  sz tuk  p i ę k n yc h ,  to i owo sprawoz.dan ie 
podp i su j e  za z godnoś ć  j ć j  d y r e k t o r .  Wyszed ł  b y ł  r e s k r y p t  d o ­
zwala jący  d z i e n n i k a r s t w u  pi sać o na d u ży c i ac h  , l ub  z ł e m  
s p r a w o w a n i u  u r z ę dó w ,  z zas t r zeżen iem n i c w y m ic n i a n i a  osób ; 
z ł oż o n o  go ad ac ta . O t w a r t a  i t o l e r ow a n a  d r og a  ws ze l k i emu  
p r z e k u p s t w u ,  nę d zn i c  u r z ą d z o n e  szkoły ,  z a b r an i a n i e  o b y w a t e ­

l om zaprowadzani , - ć^szkółek  wie j sk ich ,  gor sząco  nadużyc ia  
w ł a d z  , począwszy  od b u d n i ka  aż do na jwyżs zych  sfer  : oto sy ­
s t e m,  j a k i m  j e s t  r z ą dz on e  Kró l es t wo .  W Rossyi  szkoły  i e d u ­
k a c j a  p ub l i c z n a ,  m a j ą  hyc  o dd an e  w  r ęce  obywate l i .  T u  zaś 
pewien  u r zę d n i k  c e n z u r y ,  p i ze d s t a w i ł  p r o j ek t  M uc h a n o w o w i ,  
iz pon ie wa ż  wszelkie  i m z o n k i  polskości ,  opór  d o b ro c zy n n y m  
z a m i a r om  r z ą d u ,  n i e c hę ć  ku Mo s ka l o m,  na j wi ęce j  wynika j ą  
z polskich n i ewi as t ,  na le*y dla wy t ęp i en i a  z ł ego ,  w  s a my m  z a ­
rodzie ,  u r zą dz i ć  w  Warsz awi e ,  g ł ówn i e j sz yc h  mi as t ac h  i m i a ­
s t eczkach ,  p ens yony  żeńskie ,  pod na j t roskl iwszą  opieką  w ł a d z ,  
k i er owane  p r ze z  ludzi  p e w n y ch ,  a zaś poznos i ć  wszelkie  z a ­
k ł ad y  n a u k ow e  dla p i c i  żeńskiej  : i że tylko j ed y n i e  t y m  
s po s o b e m rząd  będz i e  m ó g ł  być  s p ok oj ny m  o Kró l es t wo .  
On e g o  urzędn i ka  za  ten p r o j ek t  m i a n o w a n o  r a dz c ą  s t a n u  i 
i ozdob i ono  o rd e re m. ) )

—  O d e b r a l i ś m y  lemi  d n i ami  okólnik J m c  X .  A r c y b i s k u p a  
gn i eźn i eńsk i ego  podpi sa ny  d.  2 8  kwietn i a  i r oz e s ł a n y  p rz e z  
konsys l orz  d .  I I  ma j a .  Nic  z a t r zy mu ją c  naszej  uwagi  na d  t r e ­
ścią sa megoż  p i s m a,  pozwol imy  sobie  wyr az i ć  nasze  o b a w y ,  że 
p r zy  wyd an iu  okó ln ika ,  może  n i e  m i a n o  dosyć  wz g l ądu  na 
czas ,  s t osunki  a t akże  i l udz i ,  do  k t ó r yc h  t en d o k u m e n t  się 
s tosuje.

—  Lwowski  P rzeg ląd  P ow szechny  poda j e  n a s t ę pn e  szczegóły  
o z g r o m a d z e n i u  s z l ach ty  w Ki jowie ,  o k l ó r ćm  p o p r z ed n i o  do n i e -

j ś . i śmy * S z l ac h t a  uk r a i ńs ka ,  p r z y  zaga j eniu  w y b o r ó w ,  korzvs t a-  
iac z p rzywi le j u  dozwala j ącego  z łożenia  a d r e su  u s l óp  t r o n u  
w f o rmi e  p e t y c y i , pos t a n owi ł a  pros i ć  Naj ja ś n i e j szego  p an a  o 
o p r z yw r óc e n i e  j ęz yka  polskiego w  sz ko ł ac h  i s ąd ac h  w za­
b r a n y c h  p r ow i nc y a c h ,  i o swobodę  dla wyznan i a  r z y m s k o - k a ­
to l i ckiego.  Nie jaki  pa n  Rere t t i  p ro fesor  a r c h i t e k t u r y ,  p i er ws zy  
z a ch ęc a ł  sz l achto  polską do po d ob n e g o  p r ze d s i ęw z i ęc i a  ; ale 
n az a j u t r z  gdy przysz ło  do g ło so wa n i a ,  z mi e n i ł  zdan i e ,  n a z y ­
wając  p o d o b n ą  pe t yc j  ą , n ie do r ze c z noś c i ą  , k t ór ą  m o n a r c h y  
t r udz i ć  nie  w a r t o ,  i wz iąwszy c z a r n ą  g a ł k ę  oznacza j ącą  n e g a -  
t j w ę ,  r zu c i ł  j ą  w u r n ę .  P .  Rere t t i  j es t  p oc h od z e n i a  w ł o ­
ski ego,  ojciec j e g o  p r z y sz e d ł  d o R o s s y i .  Ca r  Mi ko ł a j  p o wi e r z y ł  
m u  b u d o w ę  u n i we r sy t e t u  k i jowsk i ego ,  na  której  krocie  o j z e s ę -  
d s i i , on zaś s a m z mi e n i ł  w i a r ę  i ożeni ł  się z R o s s y a n k ą ;  
w s p o m i n a m  o lej  okol iczności  dla l epszego z r o zu m ie n i a  d a l ­
szego  toku sp rawy .  Po w r z u c en i u  przez  p. Be rc l l cgo  c z a r n e j  
g a ł k i ,  p.  Kisielcwskoj ,  Rossyani r i  p r o s i ł  z g r o ma d z e n i e ,  aby  przed 
w e t o w a n i e m  pos t awić  w a r t ę  pr zy  d r zw i a c h ,  k t ó r ah y  m ko go  
pod ż a d n y m  p o z o r em  n i c w y p us z cz a l a ,  i aby  dozwolono  Ros  
s y a n o m  wot ować  j a w n i e ,  dla p r zekonan ia  Po l aków o i ch c h ę ­
c iach dla k r a j u .  G d y  sz l achta  polska p r zez  de l i ka lność  s p r ze c i ­
wi ł a  się t omu ,  każdy  z Rossyan b r a ł  b i ał ą  g a ł k ę ,  i pokazu j ąc  
t akową  z g r o m a d z e ń . u ,  rzuca ł  ją w  u r n ę  na znak  p r zychy l en i a  
się do p r o j ek t u  z awa r t eg o  w adres i e .  P r z y  o b r a c h o w a n i u  w o ­
tów,  pok az a ł a  się tylko j ed n a  n e g a t y w n a :  n i gdy j es zcze  d o t ąd  
lak ej j e d n o m yś l n o ś c i  nie  b y ł o  p r z y k ł a d u .  Po d o k o n a n i u  tej  
c zy nn o śc i  p.  Kisielcwskoj  prosi ł  o g l os ,  a o t r z y m a w s z y  go,  
mn i e j  więcej  w tych s ł o w a c h  p r z e m ó w i ł  do Po laków : «  N i e ­
s ł u s z n i e  n a m  p a n o wi e  z a r zucac i e  wy r zą d z o n e  k r z y w d y ;  p o ­
chodzą  ono w większej  częśc i  od osóh,  które  n i c  w sobie  
rossyjskiego nie  mają .  Wy wl ok i  z ca ł e j  kul i  z i emsk ie j ,  dla 
k t ó r yc h  n i em a  nic świę t ego,  bez  z a m i ł o w a n i a  z i emi ,  n a  
k tó r e j  osiedli ,  bez  poczuc i a  ż a d ny c h  obowi ązków o b y w a t e l ­
skich , u r zę d ow ą  swą b a r w ą  rossyjska kalają imię  n a s z e . »
P o t e m  zwróc iwszy  sic do p.  Re re t t i ,  naz.wal go ł  i owym
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  u Rossyan  w y r a z e m  « p a d l e c »  « p as z o ł  
w o n  s . . , .  syn  » Zapa l en i  la mo w ą  p a n a  Kis ie lcwskoj ,  j ego  z i o m k o ­
wie chcie l i  g w n l l e m  z mu s i ć  p. Rere t t i ,  ab y  w y s z e d ł  z sali  
o b r ad ,  i to p rzez  o u no ,  m i m o  że się to dz i a ło  na  p i e r wsz e m 
p i e l r z c ;  p.  Bcre l t i  r o z p ł a k a ł  się j ak  dz i ecko ,  i zaczą ł  p r ze d z i e -  
r aćs i ę  do d r z w i , k t ó r e m i  m u  n ak o n ie c  n a p r o ś b y  Po l aków wyjść  
pozwol ono .  O d b y w a ł  on ton o d w r ó t  xenofonl ski  wś ród  ś m i ec hu ,  
syczen i a  i gwi zd a n ia  Ros syan .  P r z y t o m n y  t e m u  p.  p ro k ur or .  
z e s ł any  od ko r ony ,  a by  c z u w a ł  nad  l i terą p r aw a  nic  mi es z a ł  
się b y n a j m n i e j  w p o w y ż s ze  d e b a t y .  »

— Czyte ln i cy  p r zy p o mi na j ą  sobie,  ze przct l  d w o m a  la ły,  g dy  się 
z a wi ąz ywe t o  w P oz na n i u ,  T ow a rz y s t w o  p rz y j a c i ó ł  n a u k ,  m i e j ­
scowy n a d z ó r  sz ko l ny ,  d a ł radę  n a u cz y c ie lo m w  Ks ięs twie ,  
aby  nie  ws tępowal i  do niego : p r zez  co p o zb a w i !  j e  na j zdol ­
n i e j szych  i n a j uży t eczn i e j s zych  c z ł o n k ó w .  l i r .  T y t u s  Dz i a -
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lynsl i i ,  prezes  To wa rz y s t wa ,  wzią ł  na siebie s t a r a n i e  o cofnięcie  
tej r a dy ,  która  r ó w n a ł a  się f o r m a l n e m u  zakazowi  W t y m  celu 
d wa  razy p i sa ł  do mi ni s t r a  o ś w ie r cn i a ;  nie o t r z y m u j ą c  ż a dne j  
o dpowi edz i ,  z a ż ą da ł  u niego p o s ł uc ha n i a ,  i z n i ego to zda j e  
s p r a w ę  w liście n a s t ę p n y m ,  o d c z y l a n y m  na  w a l n e m  z g r o m a ­
dz e n i u  r o c z n e m ,  tegoż T owa rz ys t wa ,  k tó r e  o d b y ł o  się w P o ­
z n a n i u  w  u b i e g ł y m  mies i ącu  :

n . . .  P o z w o l i ł e m  sobie n a p r z ód  p r z y p o m n i e ć  J .  W .  p a n u  Be lh-  
m a n n  Hol lwegowi  zasady p rusk i ego  mi n i s t r a  S l a n n  H a r d e n -  
b e r g a ,  zasady g ł osz one  p r ze z  p os l o w  polskich j uż  na przesz ło-  
r o c z n y m  se j mi e  b e r l i ń sk i m : żc  n a u k a  n i e  m o ż e  w y da wa ć  
o w o c u  skoro nie j e s t  zaszcep i oną  n a  pods t awi e  na rodowej  
w i a r y ,  mowy i h i s t o r yc z n yc h  p r z e k a z ó w ;  że  kiedy r ząd  p rusk i  
z n i ewypowi edz i aną  k r z y w d ą  dla nas ,  a m o że  i z szkodą  dla 
s iebie s a me g o ,  p r z y j ą ł  zasadę  w y k lu c z e n i a  m o w y  polskiej  ze 
s z kó ł  z a ł oż o n y c h ,  u p o sa żo n yc h  i u t r z y m a n y c h  g ro sz e m p o l ­
sk i m,  d o p r o w a d z i ł  on r zeczy  d o  tego op ł a k an eg o  k ońc a ,  że 
dzi ś  l udowi  po l sk i emu z b y w a  w s p r a wa c h  d u s z y , ;-w s p r a w a c h
0 m aj ą t ek  i zd r owi e ,  na  d o r ad zc a c h  św ia d o m yc h  j ego  j ęzyka  : 
na t en cz a s  gar s tka  spó ł obywa l c l i  n aszych  , op i e r a j ąc  s ię na 
s w ob o da c h  p r aw a  kr a j owego ,  zawiąza ł a  T uw a r sy s t wo ,  w k l ó -  
r e m  m o w a  pol ska s łuży w y ł ą c z n i e  do w y k ł a d ó w  n a u k ow y c h .  
O ś w i a d c z y ł e m  p a n u  m i n i s t r ow i ,  że z p od z i wi en i em  c ywi l i zo ­
wa n e g o  świata  n a po t ka l i ś my  na p r zeszkody  ze s t rony r ządu ,  
w  s k r o m n e m  d z i a ł a n i u  n a s ze m,  i że o u s un i ę c i e  l akowych  
zan o s zę  do  niego p ok o r ne  p r o śb y  m oj e .  P r z ed s t a w i ł em  p a n u  
mi n i s l r nw i ,  że p rzeci eż  za czasów kiedy T ib e r i u s  C e za r  p a n o ­
w a ł  nad  R z y m e m  i p o db i ł e m  I l i c ru z a l c m ,  C h r y s t u s  j e d na k że  
n a u c z a ł  l ud  żydowski  j ę z y k i em  ż vdows ki m a nie ł nc i n ń sk i m,  
że  nareszci e  umi er a j ąc y  p r z e m ó w i ł  do Doga h eb r a j sk im j ę z y ­
k i e m .  J .  W .  mi n i s t e r  o d powi edz i a ł  mi  : iż nie  j e s t e m s z c z ę ­
ś l iwy  w o b i e r a n i u  p r z y k ł a d ó w ,  bo os t a tn i e  s łowa nic by ł y  
w y r ze c z o n e  w j ęz y k u  h e b r a j s k i m ,  ale w  dya l ekc i c  a r a me j s k i m ,
1 że w e d ł u g  wszelkiego podo b i eń s t wa ,  j ego n au k i  o d b y w a ł y  
się w t ymż e  j ę z y k u .  P oz wo l i ł em sobie  odrzec ,  że w ł aś n i e  i 
m y  d o m a g a m y  się s wobody  p o b ie r an i a  n a u k  i r oz p ra wi an i a  
o t ychże  w j ę z y k u  l ud u  naszego,  a ten j ęz y k  j es t  p o l s k i ; że 
n i ech  więc  N i e m c o m  s ł u ż y  j ęzyk  czy  n i emi eck i ,  czy he b r a j sk i  : 
m y  b i edni  b ę d z i e m y  się ko n t en t owa l i  naszyrn  a r a me j s k i m ,  bo 
to nasz j ęzyk.

» J .  W.  m i n i s t e r  o świa dczy ł  mi  dalej  , iż z r ąd  c z u j e  się 
o bo w i ą z a n y m  do  udz i e l an i a  nauk  w j ę z y k u  w ł a d z y  panu j ące j  
na d  na mi  , a p r zeds t awia jące j  z a r az e m  n a \icy iszy  s topień 
o ś w i a t y ;  p r z y p o m i n a ł  m i ,  że i nasz  pan  Cieszkowski  c z e r p a ł  
u « s t óp  Hegla » (zu  den F usscn U c u c l wysoką  naukę  swoję.  
M ó w i ł  mi  dalej ,  że r ząd  n i c  p o cz u w a  sic do  o bo wi ą z k u  dan i a  
rai  odp owi ed z i ,  pon i eważ  r ada  nadzor u  s zko lnego ,  n a  k tórą  
się u ża l am,  j e s t  tylko d o w o d e m  p r zezo r nośc i  ze s t r ony  p r z e ł o ­
ż o n y c h ,  m a l e r y a ł c m  o d d a n y m  do  rozwagi ,  nie zaś p r a w i d ł e m ,  
p r z e p i se m lub  r o z ka z e m .  P os t r z e g ł e m  więc ,  żc dal sze rozp ra wy  
b y ł y b y  bezs ku te c z n e ,  a kor i ferencya ta p o t w i e r d z i ł a  we  mriic 
p r z e k o n a n i e , że  u s i łowa n ia  n a s z e ,  t yczące  się s t anowc z e j  
odpowi edz i  w tćj s p r a w i e ,  nie tak p r ęd k o  p oż ą d a n y  skutek 
odniosą .  »

—  ci P osener Z r itu n y  » zamies zca  o b s z e rn e  s p r awo z d an i e  
z p rocesu  wy t oc z o ne g o  w P o z n a n i u ,  p r zec iw z n a n e m u  r adzcy  
p o l i c y jn emu  Ni dc r s l e t e r owi ,  k tó r ego  mie j scowy sąd k r y m i n a l n y  
skaza ł  na  t r zy mies i ące  wi ęz i en i a .  S p r a w a  ta żadnego  nie  m a  
z wi ą z k u  z n a d u ż y c i a m i  w y k r y l e m i  p r ze z  pos ł a  Niegolewskiego 
z t r y b u n y  se j mowej -  P o w o d e m  je j  b y ł o  uk r óc e n i e  samowol i  
p o l i cy jne j ,  jaka się b y ł a  z a gn i eź dz i ł a  za mini sLer ium W e s l ph a -  
l e n a ,  kiedy pol ieya bez w y ro k u  k a r a ł a  p r z e k r oczen i a  wc h o ­
d z ą c e  w zakres  w ł a d z  s ą d o w y c h .  P r z e d m i o t e m  oskarżenia  
b y ł y  d wa  p r ze wi n i en i a  p.  Nicdc r s t e t er a  : p i e r wsze go  d op uś c i ł  
s ię w nas t ępne j  s pr awi e .  Kupiec  poznańsk i  R e n a r d  m i a ł  z t y­
t u ł u  wr:xlu,  p re l cns yą  5,OUO lal .  do  właśc ic ie la  d ó b r  B i e ń k o w­
skiego,  k tó ry  z d ł u g u  swego  na  t e r mi n  się nie u i śc i ł .  R e n a r ­
dowi  sz ło  g ł ó w n i e  o to,  a by  Bieńkowsk i ego ,  k tó ry  b y t  w y j e ­
c h a ł  za g r a n i c ę , z a s t ą p i ł  teść j ego  Moszczyńsk i ,  b ędący  za r az e m 
h y p o t e c z n y m  wi er zyc i e l em n a  d o b r a c h  Bienkowsldego.  R e n a r d  
n a k ł o n i ł  N i cd cr s t e t e r a ,  że  t c n ź e  w e z w a ł  Moszczyńsk iego  
% u r z ę d u  d o  pol icyi ,  i t a m ,  j ak  świa dk o wi e  zezna l i ,  po t rzech — 
g o d z i n n y c h  n a m o w a c h  i g r oź b a c h  w y m ó g ł  na 7 0  l e t n i m s t a r c u ,  
iż ten pod pi sa ł  wcxle n a  5 , 0 0 0  tal .  p .  N i ed e r s t c t e r  w obron ie

swojej  t wi e r dz i ł ,  że o c a l em po s t ę p o wa n i u  w tej r zeczy  d o s k o ­
nale  wi edz i a ł  j ego  z wi e r zc h n i k  p.  B a e r en s p r u n g ,  i że nic z d r o ­
żnego w t ć m  nie  d o m y ś l a ł  się.  Do da ł  t akże ,  że  us ł ugę  oddaną  
R e n a r d o w i ,  b y n a j m n ie j  nie uważa ł  za w ys t ę pe k ,  ale za nubilc 
o ffic iu m  (sic) .  D r u g a  sp ra wa ,  o k tó r ą  N i ede r s t e t e r  b y ł  o b w i ­
n iony ,  tyczyła  się mos i ęż n ika  Pl ewki ewi cza ,  k tóry  mi a ł  w szyn - 
kowni  powi edz i eć  « jeżel i  z n o w u  p rz y j d z i e  d o  czego,  to wszy­
s tk i ch  N i e m c ó w  i Ż y d ó w  wywi es za j ą  ». S p r a w a  la ,  z ami as t  być  
p r z e s ł an ą  p r ok u r a t o r ow i ,  po l i cy j ni e ,  w b r e w  p r a w u ,  zos t a ł a  
rozs t r zygn ię l ą .  P .  Niei iersiCter ,  p o m i m o  zaprzecza n ia  Plesz-  
k i ewi cz a ,  p r z e t r z y m a ł  go pa r ę  dn i  w wi ęz i en i u .  S ąd  i w te j ,  
j ak  w s p r aw i e  p o p r ze d n i e j ,  w i n n y m  u z n a ł  o b ża l owane go ,  i 
j a k e ś my  j u ż  powiedzi e l i ,  ska za ł  go n a  t r zy mies i ące  wi ęz i en i a .

—  Tod koniec  c z e r wc a  b .  r .  o d b y ł a  się,  j ak  don i eś l i śmy,  
p o r ó w n o  z lwows ką  i war sza wską ,  k r akowska  wys t a wa  p ł o d ó w 
gospoda rcz ych .  N a d e s ł a n e  p ro d u k tu  o ka z ywa ły  r zec  zywis t i  
pos t ęp  w  gospoda rs twie ,  p od ob n i e  jak l i czny zjazd obywal e l y ,  
i u dz i a ł  g o r ą c y ,  vktóry w tej s p r aw i e  b r a ł a  mi e j sc o wa  p u b l i ­
c znoś ć ,  d o w o d z i ł y  b u d z ą c e g o  się w  prowi ncy i  d u c h a  p u b l i ­
c znego .  Wszakże  najp i ęknie j szy  p r o d u k t ,  k tórymi  T ow a rz y s t w o  
k rakowski e  mo gł o  się wistocie poszczyc i ć ,  b ył a  k o s z t e m  i sta­
r a n i e m  obywate l i  z a ł oż ona  szko ła  rolnicza  w C ze r n i ch o w i e ,  pod 
K r a k o w e m  Za k u pi en i e  wioski  i u r z ąd z e n i e  i n s t y t u t u  wy n i os ł o  
p r zesz ło  3 2 , 0 0 0  z ł .  r , ; a  z e b r an i e  tej s u m m y  i wykonan i e  z a ­
m i a r u ,  j ak  d z i e ł em jes t  k o mi t e t u  T o w a rz y s t w a  a zwłaszcza  j ego  
pr ezesa  p.  Bader i iego,  lak leż zos tanie  n a  zawsze  p i ęk n em  świa­
d e c t w e m  ich obywate l skie j  zacności .  W  d .  2 0  t. m.  o d by ł o  s ię  
u roc z ys t e  po ś w ię ce n i e  i o t wo rz e n i e  szko ły .  W ś r ó d  n i ez mi e r ne j  
asys t encyi  obywate l i  i l u du ,  ks.  b b k u p  Łę lowski  o dp r aw i ł  n a ­
b ożeńs t wo,  ode z wa ło  się k i p a .  g ł o s ó w ,  p o c z e m  z g r om ad z e n i e  
obe j rza ł o t roskl iwie  cały z a k i i d .* B y ł a  i u c z t a ;  a w s p o m i n a m y  
o niej  l e m  c hę t n i e j ,  że r a dz i b y s my  ab y  p o s ł uż y ł a  za wzór  w s z y ­
s tk i m lego r od z a j u  b a n k i e t o m .  Kiedy b o w i e m ,  p.  M i c ha ł  Ba 
d e n i ,  wz n o s zą c  toas t ,  w s p o m n i a ł ,  że  n a  szkole cięży jeszcz-  
d ł u g  1 1 , 0 0 0  z ł .  r . , z a p r o p o n o w a n o  n a t y ch mi a s t  sk ł adkę .  Z e ­
b r a n o  w  g o t ó wc e  6 0 0  z ł .  r .  i co w a ż n i e j s z e :  z obowi ąz a n ie  
o be c n y c h ,  że p r z e z  lat p i ęć  p ł ac i ć  b ę d ą  na  r z e c z  s zko ły  po 
sześć  tysięcy z ł .  r. W ten sposób  zak ł ad  s t a ną ł  na  s i l nyc h  p o d ­
s t a wach  i p r z y sz ł o ś ć  zda j e  się m i e ć  u b e z p ie c z on ą .  C z yb y  nie  
m o ż n a ,  z a p y la my ,  pod o b ne j  ucz ty  u r ządz i ć  w Krakowie  na 
rzecz  d o m u  T ow a r z y s t wa  n a uk ow e go  ? . . ,

Z M A R Ł Y .

D n i a  3 c z e r w c a  r.  b . ,  A n t on i  Wi t wi ck i ,  b r a t  ś.  p.  S t ef ana ,  
z n a n e g o  poe ty ,  d o k t ó r  m e d y c y n y  z u n iwe r sy t e t u  wi l eńskiego,  
za k o ń cz y ł  życie w G l e r m o n l  F e r r n n d .  Wz i ą ł  on c z y n ny  udział  
w p ows ta n i u  l i l ewskićm w  r .  1 8 3 1  z m ło dz i eż ą  wi l eń sk ą ,  i 
t a m ,  lo j a k o  żo ł ni er z ,  to j a k  d ok t o r ,  podz i e l a ł  wszystkie  t r ud y  
b r a t n i e  z na j wi ększem p oś wi ęc e n i em .  Bracia  zamieszka l i  w Cler -  
m o n t - F e r r a n d ,  odda l i  m u  ze  s m u t k i e m  os t a tn i ą  p o s ł u g ę ,  i 
z wł ok i  j ego  złożyl i  na  c m e n t a r z u  G a r me s  des  C h a u x

Publiczne rozdanie nagród w Szkole Polskiej na Bati- 

gnoiles (56, boulevard des Batignolles) odbędzie się, pod 

prezydencyą p. Filon, inspektora jeneralnego Akademii  
paryzkiej, dnia 11 sierpnia o godzinie drugiej popołudniu. 
Rada szkoły, zawiadamiając o tćm Szanownych Rodaków,  

zaprasza ich niniejszein na w spomnioną uroczystość.

Re da k t o r ,  J a n  K a z i m i r z  Cj r d y m e c

V drukarni L, M a r t i n e t ,  p r z y  ulicy M i g n o n ,  2,


